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A d res R.e(lakcyi : 

Kolibry w Peru 
skreślił 

JAN SZTOLCMAN. 

Nie mam dość słów na wyra~cuio cnlego 
zachwytu, jaki we muic kolibry wzbudzają. 
Przyroda zł ączyła w nich wszystko piękno, 
jakie tylko zmysł wzroku naszego rozweselić 
jest w stanie i w swój niewyczerpanój fanta­
zyi ozdobiła je w:>zelkiemi mo:i:liwie świetne­
mi barwami, dodając im nadto nieporównaną 
szybkość lotu, elegancyją form, niestrudzoną 
ruchliwoM, a chcąc w ni.ch zjednoczyć piękno 
z oryginalno5cią, zt·obila z nich najmniejsze 
stworzenia piet·zastego świata. Odmówiła im 
tylko zdolności modulowania glosu i dziś ko­
libr mo~e tylko zazdro~cić słowikom, prze­
drzeźniaczom lub innym skromnic ubarwio­
nym mistrzom tonu. Prawda, ~e świetność 
bar w ich mo~emylatwićj podziwiać w gabinc · 
cie ni~ na wolności, lecz za to widok ich, gdy 
jn.k strzała szyją powietrze, obudza w nas 
równie silne ucztlCic ?.achwytu dl::t Tcrro któ-

o ' 
ry ~yciem natchnął te tak cudne a tak nic-
winne st,\;orzenia. 

Rzecz godna podziwu, że Peruwijanic mniój 
na nic zwrócili uwagi, ni~ inne amerykańskie 
nat·ocly. ~Icksykanio n. p. mieli swe legiendy 
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o kolibrach, opiewające, ~e dusze wojowni­
ków po śmierci w te male ptaszyny przucho­
dzą. Nigdym nic slyszal o niczem podobncm 
w Peru. \oYszyacy je znają, nazywając stat·o­
~ytnem nazwiskiem "quinde", lub hiszpań­
skiero "pica-flor·' (dosłownie "kluje kwiaty"), 
nikt jednak nic zwraca na nie więcój uwagi, 
jak na ka~dego innego ptaszka. Przypuszczam, 
~e nie occnutją piękności kolibrów, co zresztą 
łatwo jest sobie wytłumaczyć. W samój rze­
zy, osobliwy ustrój piór łuskowatych n koli­
brów spmwia., że świetne ich barwy można 
tylko widzieć w pewnych korzystnych pozy­
cyjr.ch, wtedy mianowicie, kiedy widz znaj­
duje się między źródłem światła i ptakiem, 
a w 11ownych tylko razach, kiedy ptak zaj­
mnjfl miejsca pośreJnie . Ta okoliczność w po­
łączeniu z niezwykłą rnchliwości41 kolibrów 
i ich po większćj części' małemi rozmiarami 
powoduje, M w rzadkich tylko wypadkach 
i to na pt>zeciąg czasu bardzo ogmniczony. 
zwykły obserwator jeat w stanie dopatrzyć 
pięknych barw kolibrów. Nic więc dziwnego , 
że apatyczny Indyjanin, o ozem innem my­
ślący, nie zwrócił uwagi nato porywająco piQ­
lme stworzenia i raczej dziwić się nalc~y, że 

były one przedmiotem zachwytu dla pól-dzi­
kich ludyjan meksykańskich, pod wieht 
względami niżej stojących od pierwotnych. 
mioszkai1ców Pcrnwii. 
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Dość rozpowszcchnionem zdaje siQ być 

mniemanie, że ojczyzną kolibrów są gorące 

hsy nizin południowo-amerykańskich, mnie­
manie oparte na tem fałszywam przypuszcze­
niu, że miejsca te obfitować muszą w kwiaty. 
Gorące lasy porzecza Amazony niewątpliwie 
żywią znaczną ilość kolibrów, prawdziw~ je­
dnak ojczyzną tych ptaków są góry, gdzie 
nieskończona rozmaitość warunków klimaty­
cznych ułatwia im zdobywanie odpowiednie­
go karmu przy niedalekich, bo czQsto kilko­
wiorstowych tylko wędrówkach. N aj obficiej 
spotykałem kolibry w strefie, gdzie wilgotne 
lasy przechodzą w p:lstwiska, to jest w gra­
nicach 8000' do l 0500' nad poziomem morza. 
Peruwijanie ragijon ten nazywają "ceja de la 
montańa", co znaczy "brew lasu" , a co najod­
powiedniej przetłumaczyć można "górna gm­
nica lasu". Wyżyny te, odziane zwykle bia­
łym całunem mgły, obfitują w kwiaty szcze­
gólniej w porze 'dżdżystej, t.rwającój od Gru­
dnia do Kwietnia. Wówczas cale bukiety ró­
żnobarwnych kwiatów urozmaicają ciemną 

zieloność lasu lub pomniejszych zarośli. Jest 
to prawdziwy raj dla ornitologa. 

Obfitość kolibrów w krainie lasów alpej­
skich nie wyłącza bynajmniej znajdowania 
się ich i w innych okolicach per n wij ańskiego 
tcrytoryjum, a nawet uważać można za pra­
widło, że kolibry spotkać można wszędzie, 

gdzie tylko grunt pokrywa roślinność, choćby 
nawet stosunkowo uboga. Oprócz więc skali­
stych i piaszczystych pustyń pomorza, oraz 
krainy wiecznych śniegów, czyli do wysoko­
ści 15000' nad poziomem morza, znaleźć mo­
żemy kolibry w każdój niemal okolicy krajów 
peruwijańskich. Nawet tak zwana "Puna", 
czyli kraina pastwisk alpejskich, zawarta 
w granicach 11000' i 15000' nad poziomem 
morza posiada swe kolibry. 

Ptaki te przez odrębny sposób karmienia 
się zajęły w ekonomii przyrody takie stano­
wisko, że z niemi przedstawiciele innych ro­
dzin skrzydlatego świata rywalizować nie 
mogą. Stanowisko to, w starym ś wie~ie zaj­
mowane prawie wyłącznie przez owady 
pszczołowate lub motyle, zyskują niewątpli­

wie kolibry kosztem tych owadów. Cóż to za 
miryjady trzmieli lub pszczół moglyby się 
wykarmić w Ameryce, gdyby tam kolibrów 
nie było, a z drugićj strony co to za dobro­
dziejstwo dla Europy, że w nićj kolibrów nie-

ma. B.zeczą jest jasną. że rozmnożenic się pe­
wnej grupy ptaków, które po całych dniach 
piją nektar z koron kwiatowych, pociągnęło­
by ograniczenie liczby pszczół, sądzę zaś, że 

chociaż ze wzgl~dów estetycznych miloby 
nam było mieć u siebie kolibry, nie będziemy 
jednak narzekali na ich brak, "POwodując si ę 
względami czysto materyjalnemi. 

To też motyle, a po CZQści i owady pszczo­
łowate południowej Ameryki, niemogąc wy­
trzymać walki z nicporównanic silnicjszemi 
rywalami, rozwinęły s wą działalność w in­
nym kierunku i gdy ich krewni ze starego 
świata ciągną słodycz z najpiękniejszych 
kwiatów, tamte gt·omadnie zbiemją się na 
brzegach strumieni, na gnijących owocach, 
na kale zwierzęcym i wysysają wilgoć, oraz 
brud, któt-y dla nich po7.ywienie stanowi. Nie 
przypominam sobie, abym w ciągu 6-letniego 
pobytu w południow6j Ameryce widział choć 
jednego motyla dziennego na kwiatach , gdy 
tymczasem tysiące ich zlatywały się 'codziennie 
na śmietnisku przed moim domem. Ciekawy 
to niezmiernie fakt wyparcia przez kolibry 
całej grupy owadów z ich właściwego stano­
wislm i zastosowanie się tych ostatnich do 
nowych warunków bytu. 

Gdym spotykał kolibry z pożólconem od pyl­
lm kwiatowego czolem, przyszlo mi na myśl, 
że ważną rolę odgrywać muszą w zapładnianiu 
kwiatów. A są to niewątpliwie agi en ci prę­
dzej i skuteczniej od owadów działający. Ko­
libr, nosobienie ruchliwości, który w ciągu 
jednój minuty może zapuścić dziób w dziesią­
tek kielichów kwiatowych, calemi dniami 
tem tylko jest zajęty, a zatem szybciej działa 
przy zapładnianiu kwiatów od owadów pszczo­
łowatych, długie chwile spędzających na je­
dnem i tem samem kwieciu, a nadto poświęca­
jących wiele czasu na budowę gniazd i składa­
nie karmu dla potomstwa. Szczęśliwym będzie 
ten przyrodnik, co pierwszy bliżćj zbada cie­
kawy stosunek kolibrów do kwiatów; odkryje 
on niewątpliwie mnóstwo interesujących fak­
tów. Zwrócę tylko uwagę, że są kwiaty, któ­
rych kolibry nigdy nie tykają. Do takich 
zdają się należeć wszystkie bez wyjątku stor­
czyki , które sązato bardzo ponętne dla owadów. 

Zamalo mam danych, aby sądzić o intelek­
tualnych zdolnościach kolibrów, nic mogę je­
dnak zgodzić się ze zdaniem ni:Jldórych po­
dróżników, bardzo nisko stawi ających te 
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ptn,ki pod względem umysłowego rozwojn. Za 
kryteryjurn dla tych panów sluż~ automaty­
czne ruchy kolibrów przy nawiedz::tniu kwia­
tów, przypominające nieporządne rzucanie' 
się nicktórych owadów, oraz brak wyrazu 
w oczach. Pierwszy z tych punktów nieko­
niecznie Jowodzi slabego rozwoju władz umy­
słowych i moY.e być raczój skutkiem natural­
nój żywości ptaków, dla których praca mię8ni 
jctJt fizyjologiczną potrzebą. Co zaś do braku 
wyrazu w oczach, to ręczyć mogę, że koli­
bry nie mają go aui mniój ani więcej, niż inne 
ptaki. Wyr::tz oczu nie zależy od galki ocznej, 
lecz od jój otoczenia, szczególniej znś od skó­
ry, która marszcząc się w odpowiedni sposób, 
nadaje oku wyraz gniewny, czy radośny lub 
smutny. Jeżeli n wielu drn,picżnych ptaków 
dopatrzyć możemy w oczach wyrazu niezn,prze­
czonój srogości i od wagi, to głównie przypisać 
należy ich wystaj~cej i nieco ku nasadzie 
dzioba pochylonej brwi, która nam przypomi­
na zmarszczoną brew człowieka . Gdzie zaś 

szukać jakiego wyrazu oczu u ptaka, którego 
oko, niedość że jest otoczone skórą gęsto za­
rosl!łj piórami, maskująceroi wszelkie jej po­
marszczenie, ale nadto pozbawione zupełnie 

systemu mięśo.i do tego marszczenia potrze­
lmych. Opuśćmy więc lepiój ten grunt, na 
którym punktu oparcia znaJeść nie możemy 
i przejdźmy do rzeczy pozytywniejszych. 

Dudowa kolibrów w znpeluości odpowiada 
sposobowi ich życia. Cały układ kości i mięśni 
z lotem w związku będących tak jest rozwinię­
ty, jak u niewielu innych ptaków. Mostek 
stosunkowo jest olbrzymi; zakrywa on więk­
sz~ część jamy brzusznej, a bardzo wysoki 
grzebień mostkowy służy do przymocowania 
silnych mięśni piersiowych. Kość ramienia 
i kości przedramienia nadzwyczaj są krótkie 
a grube, co ułatwia ptakowi szybkie wibra­
cyjne poruszanie skrzydłami. Zato nogi koli­
brów s~ maleńkie i słabe, c ':z zupełnie stra­
ciły swe lokomocyjne znac, m.e i służyć mo­
g~ jedynie do siadania na gałęziach. Kolibr 
nie jest w ~:ttanie postąpić ani jednego kroku, 
co wielokrotnie mogłem sprawdzić na zbar- · 
czonych egzemplarzach. Ptaszki te nawet 
przy obracaniu się na gałązce zmuszone są 
uciekać się do pomocy swych skrzydeł. Bu­
dowa czaszki przypomina nieco dzięcioły. 
Kość podjęzykowa, posiadające rożki równie 
długie, jak u tych ptaków, wraz z odpowie-

dnieroi mięśniami, służy do wysuwania dłu­
giego, rurkowatego języka, za pomocą którego 
ptak wysysa nektar kwiatowy. Szczupły 

dziób mniój lub więcój bywa dlugi i zakrzy­
wiony, oraz pospolicie zastosowany do kieli­
cha tych kwiatów, na jakich ptak żyje. Lotki 
s~ podobnie jak u jerzyków zbudowane: pier­
wszorzędne bardzo rozwinięte, drugorzędne 

krótkie - wszystkie zaś sztywne. Ogon po 
większej części złożony ze sztywnych piór, 
ułatwia kolibrom zatrzymywanie się w po­
wietl·zu przy kwiatach i służy takie do gwał­
townych zwrotów, jakie ptak w swym szale­
nie bystrym locie musi wykonywać omijając 
różne przeszkody. 

Podobnie zbudowane ptaki w szybkości lotu 
mogą rywalizować z najlepszeroi l::ttawcami 
skrzydlatego świata. Lot ich obserwować mo· 
żerny tylko na czystem miej sen, gdy je widać 
na tle nieba; w lesie kolibr znika nam prawic 
z·oczu, gdy jak strzała z miejsca na miejsce 
przelatuje, chyba tylko, że na nas, lub od nas 
leci, a wtedy zauważyć możemy, jak szybko 
rośnie, lub maleje. Widziałem kolibry latające 
w wielkim gąszczu z taką szybkością, jak na 
otwartem miejscu. Rzecz dla mnie pra­
wie niepojęta! Co za doskonalość organów 
w tój ptaszynie, która lecąc z szybkością 

strzały, zmuszoną jest zmieniać kicrunek ru­
chu może kilkanaście razy na sekundę, omi­
jając .flOpnGeplatane ze sobą gałązki. Niewąt­

pliwie, kolibr jest w swoim rodzaju arcy­
dziełem. 

Nietylko jednak podziwu godną jest szyb­
bość lotu tych ptaków, lub ta łatwość niepo­
jęta raptownego zmieniania kierunku: nic­
mniej zdumiewa nas ich niestrudzona ruchli­
wość, chociaż niewszystkie kolibry okazują 
jednakową wytrzymałość lotu. s~ między 
niemi i takie, które potrzebuj~ częstego wy­
poczynku; mnóstwo jednak gatunków zdaj o 
się większ~ część dnia w powietrzu przepę­
dzać, przysiadając tylko niekiedy dla krót­
kiego wytchnienia. Nawet najbujniejsza wyo­
braźnia nie jest w stanie wystawić sobie, ile 
razy w ciągu dnia kolibr poruszy skrzydłami 
i nie w~tpię, że ze wszystkich ptaków całego 
świata, doszły one do możb w ego maximum 
pod tym względem. 

W ruchach kolibrów łatwo odróżnić można 
dwa główne typy: jednych celom jest przeno­
szonie ptaka z miejsca na miejsce, dl'llgich 
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zaś utrzymanic go w powietrzu przez pewien 
pl'zeciąg czasu, potrzebny do zanurzenia dzio­
ba w kielichu kwiatowym. O locie pierwsze­
go rodzaju już powyżćj kilka słów nadmieni­
łem; nic też więcej nie da się o nim powie­
dzieć, wymyka się bowiem prawie zupełnie 
z pod obserwac:yi widza. Łatwiej jest śledzić 
ptaszka, gdy się zatrzymuje przy kielichach 
kwiatowych. Ciało jego zachowuje wówczas 
postawę pionową, lub mniój więcój poziomą, 
stosownie do tego, czy otwól' kielich~• znajdn­
je się od ~>podn, z boku lub od góry. V\-.,. ostn.­
tnim rn.zie zadarty ogon nadaje ciału siodeł­

kowaty pozór. Ruch skrzydeł jest wówczas 
tak szybki, że oko badacza zaledwie dostrzedz 
może amplitudy, jnkie skrzydło opisuje i po­
równać go tylko można z wibracyjnym ru­
chem skrzydeł u much, chrząszczy lub innych 
owadów. Tylko u większych kolibrów, np. 
u Patngona gigas, oko widza zdoła uchwycić 
poj edyrrcze poruszenia skrzydeł . Dopomaga 
też solJic kolibr i ogonem poruszając nim od 
czasu Jo czasu z góry na dół, przyczcm ogon 
jest rozpostarty, gdy przeciwnie ptak go skła­
da w czasie odwrotnego ruchu, to jest z dołu 
do góry, unikaiąc przez to zbytniego oporu 
powietrza i możliwie zmniejszając impuls 
z góry do dołu, j alcie go cialo ptaka przy tym 
Gstatnim ruchu nabiera. W taki sposób kolibr 
zatrzymuje się przy kwiecie kilka sekund, 
zapuszcza cienki swój dziobek w kielich lnvia­
towy, ssąc z niego nektar, poezero rzuca się 
na inny, niekoniecznie obok wiAzący kwiat 
i tak przy każdym krzaku potrzepawszy się 
nicdlugą chwilkę czasu, odlatuje na inne miej­
sce. Nieraz, gdym na nie przy krzakach cza­
tował, robiły na mnie wrażenie jakichś nie­
ziemskich stworzeń, tak naglem jest ich po-
jttwianie się i znikanie. (Dok. nast.) 

GIEOGRAFIJA 
jako wiedza i przedmiot szkolny, 

mianowicie w wyższych zaklallach ni~mietkich 

nApisał 

0-r Nadmorski. 

(Ciąg daJszy). 

11. Peschel i kierunek umiarkowany. 
Entnzyjazm gicograficzny i przc:;ada, epi­

gonów Hittera wywolaly pożądaną reakcyją. 

Oskar Peschel, walcząc przeciw temu fałszy­
wemu kierunkowi, stał się wspólreformato­
rem gieografii. W Niemczech, kruj n, który 
Niemcy sami nazwali kmjem filozofów, .das 
Land der Den ker", wszelkie blLdttnia. teorety­
czne zagłębiaią się aż na dno spelmlacyj filo­
zoficznych. Stało się to, jak widzieliśmy, 

i z tcoryją gieografii. U Bamego wn:jścia tój 
nauki stawiono pytanie. w jakim stosunku 
jest człowiek do przyrody, (;hcąc odpowie­
dnio na to pytanie wyjaśnić stosunek gieo­
gmfii do bistoryi. Oskar Peschcl nie ominął 
tej kwestyi. Wicdział jednak7.e. że nad filozo­
ficznem ro;~,wiązaniem tego problematu Jare­
mnie pracov;ala scholastyka, dat·emnie na 
czele nowszych filozofów uciekał się Kant do 
pólśrodków,jak owego "Ding an;;ich" , proble­
mat ten zostal, jak był, niejasnym. Dhtego 
Peschel z~tg~tdkę tę nie spekulatywnie. lecz 
przyklndem przyna,imniej wy:jwiecić usil,HVnl. 
Prawa i wpływ natnry i wolna wola, powiada 
Peschel, mająsiędosiebiejakdwaj zupełnieró­
wni przeciwnicy w grze szachowój 1 ) . Pierw­
szy z nich, przeJl:ltawiający tu naturę. ;~,najdu.ic 

się o tyle w korzystniejszem położeniu, żo 

mając prawo pierwszego posunięcia, nada­
je grze charakter i przebieg, a co zatem idzie, 
ostateczna wygrana musi być po jego stronie. 
Od drugiego przeciwnika- woli człowieka­
zależy atoli, czy przcgmna nastąpi wcześniój, 
C:>lJ później, po świetnej lub slabój obronie. 
Jak zaś drugiego gracza obowiązkiem jcl:lt 
uważać na posunięcia przeciwnika, który grą 
kieruje, aby je paraliżować, tak naszym obo­
wiązkiem jest poznawać prawa przyrody, by 
je módz naprzód oznaczyć i zabezpieczyć się 
od szkodliwych dh nas wpływów. Janką, 

która na całej linii zjawisk naturalnych bada 
stosunek pr.zyrody do człowieka, jest . w laśnic 
gi co grafi.j a. 

Jak widzimy i Pescbel stawia wysokie 
gicografi.i zaJanie, ale poszukiwanie gieogra-
6czne rozpoczyna w odmiennym od Rittera 
porządku. Pozmtć pt·awa, według których 
zmieniała się i dziś jeszcze zmicni~t powierz­
cunia ziemi i zależne od niój organizmy, oto 
najpierwsze zadanic gieografii. W drugim 
dopiero rzędzie i posługując się wynikami 
badań poprzednich, powinna się, według Pe-

1) Physische Erdkundr, wydal Leipohl. Lipsk 1879, 
,;tr . 8. 
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schla, zajmować gieografija losami człowieka. 
i całych narodów. Ogólna ta definicyja będzie 
pewnie na zawsze normą badań gieograficz­
nych, ale w szczególe zostawia ona du~o py­
tań bez odpowiedzi. Bez odpowiedzi pozostaje 
pytanie, gdzie są granice między gieogra:fiją 
i naukami przyrodniczerni z jednej, a histo­
ryją z drngiój strony. Peschel zarzucając słu­
sznie szkole Rit tera, iż gieografiją zbliżyła za­
nadto Jo l1istoryi i stała się współwinną temu, 
~e dzi ś jesr.cze wielu uważa gieografiją za nau­
kę pomocniczą historyi, nie ustrzegł się dru­
giej ostateczności. Już w rozprawach swych, 
zebranych pod tytułem: "N eue Probleme der 
vergleichenden Erdknnde als Versuch einer 
Morphologie Jet· Erdoberfl.acho", Lipsk 1870, 
osobliwie zaś w "Gieografii fizycznej" zajmo­
wał się Peschel jedynie powierzchnią ziemi, 
badając ją ze stanowiska gieologicznego, :fizy­
lmlnego, meteorologicznego i t. d. Tak samo 
i Sup~tn t\vierdzi, że gieografija, jak to już 
nazwa jój wskazuje, j est na,uką o ziemi i jako 
taka nauką przyrodniczą, a nie historyczną. 
'Vedlng jego metody, dzieli się gieografija 
na astronomiczną, gieologiczną i gieografiją 
w znaczeniu ściślejszem, o,bejmującą obecny 
stan powierzehni ziemi 1) . Dla historycznej 
gieografii niema tu miejsca. 

Zarówno ze szkoły Peschla, jak Rittera, 
utworzylo się dziś znaczniejsze grono gieogra­
fów i to dzierżących obecnie sztandar tój 
nauki w Niemczech, którzy i w teoryi, 
a szczególnie w praktyce umiarkowane za,jęli 
stanowisko. Do pierwszej kategoryi mtleży 
Kirchoff, profesor gieografii w Halli. Te01·e­
tycznie definijuje on gieografiją jako naukę 
przyt·odniczą ze składoweroi częściami hi­
storycznemi 2). Praktycznie urzeczywistnił 

Kirchoff tę zasadę, wydając niedawno temu 
podręcznik gieograficzny dla szkół wyższych; 
o dziele tern pomówimy następnie ob­
szerniej. Wagner, profesor w Gietyndze, 
i Marthe, nauczyciel gimnazyjalny w Berlinie 
sk~aniają się więcej n::t stronę Rittera, nie­
dzwląc :vszak~e jednostronnych poglądów 
szkoły h1atorycznój. Marthe, którego nazwać 
można filozofem, a właściwiej Heglem gieo-

1
) M ittheilungen der geographiEchen Gesellschaft in 

Wlen 187ti, str. 5+ n. 
2

) Zeitschrift fiir das Gymnasialwesen Czerwiec 1876 
Str. 357 u, ' ' 

graficznym, bo rozprawy jego znpnszczają się 
głęboko w filozofiją, a tworząc nową termi­
nologiją, pisze on często tak ciemno, jak ów 
filozof berliński, Marthe więc starał się poj ę­
cie i granice gieografii zdefinijować w rozpra­
wie "Begriff, Ziel und Methode der Geogra­
phie und von Richthofen China" 1

). Lecz na 
drodze spekulacyj teoretycznych i z istoty 
nauki, granic oznaczyć niemo~na, wszysth:ie 
nauki schodzą się ostatecznie. Myśl tę wypo­
wiedział już Froebel 2), a proaty przykład b­
t w o nu.s o prawdzie j ój przekonywa. Nauki 
przyrodnicze i filozofija są na pierwszy rzut 
oka wręcz sobie przeciwne, a jednak, czy~ 

filozofija nowoczesna nie zaszła prawie w sam 
rdzeit nauk przyrodniczych? Czyż badania 
nad materyją nie polegają na chemii, a za­
gadki psychologiczne nie dająż one się często 
tylko zapomocą patologii rozwiązać? Granice 
wszystkich nauk możnaby porównać do gra­
nic politycznych, powstają one historycznie 
i trwają dopóty, dopóki silniejsze państwo 

nie pozrywa swych baryjer i nie rozszerzy się 
na obce obszary. Do nznania tego przyszedł 
i Marthe, oświadczając: "z pojęcia nauki i ob­
jektywnie nie da się wykreślić linija grani­
czna pomiędzy gieografiją, dążącą do zupeł­

nego poznania swych przedmiotów, a pomię­
dzy wymienionerui naukami (gieologij ą i astro­
nomiją), to samo zresztą twierdzi Credoner 
i o gieologii. Wybór, o ile dla zgłębienia i roz­
jaśnienia poglądu, potrzeba zapuścić się na te­
rytoryjum innym naukom właściwe, trzeba 
pozostawić subjektywnemu uznaniu pojedyń­
czego gieografa". 

Wagner poświęcił teoretycznym badaniom 
nad gieografiją tahe obszerną rozprawę: 

"Der gegenwartige Standpunkt der Methode 
der Erdknnde" 3), w której zebrał wszystko, 
co dotąd o gieografii, jako nauce, napisano. 
I on nie chce teoretycznie oznaczać granic 
tój nauki, bo mogą one jedynie powstać z po­
trzeb życia praktycznego i historycznie się 
skrystalizować (str. 621). Wagner zrobił te~ 
krok naprzód na drodze takiej kryst::tlizacyi, 
wydając znacznie zmieniony podręcznik gieo-

1) Zeitschrift der Gesellschaft fl\r Erdkunde, tom 12, 
str. 422 u. 

2) Mittheilungen ans dem Gebiete der theoretischen 
Erdkunde, tom I, w Zuryctn. 1836. 

3) Bebm, Geographisches Jahrbuch, t. VII, str. 530 n, 
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graficzny Guthego 1) . Książka ta jest najlep­
szem źródłem i to nietylko w Niemczech, 
lecz wogólc 2), do glębszego poznania gieo­
grafii i jest osobliwie dla topografii poszcze­
gólnych części ziemi tern, ozem dla gieografii 
fizycznej wyborne dzieło trzech uczonych au­
stryjackich: Hanna,Hochst::tedtera i Pokorne­
go "Gieografija ogólna", a dla matematycznój 
Martusa "Gieografija astronomiczna" 3). Stano­
wisko d ziela swego oznacza Wagner we wstę­
pie w następujący sposób: "Gieografija zapo­
znaje nas z ziemią z dwojakiego punktu wi­
dzenia: naprzód · jako z ciałem samoistnem, 
na którego powierzchni liczne siły fizyczne, 
działając wedle praw im nadanych, umoże­

bniają byt stworzeń od nich zupełnie zale­
żnych. Następnie przedstawia ziemię jako 
miejsce pobytu człowieka, który stoi duchowo 
nad naturą i nie podlega ślepo jej prawom. 
Gieografij a w pierwszem ograniczeniu należy do 
nauk przyrodniczych, w drngiem tworzy wę­
zeł, łączący nauki przyrodnicze z hist01·yją. 
Dwa te działy nazwano krótko gieografiją 

fizyczną i historyczną. Wątkiem zaś, za któ­
rym każelego czasu g1eograf łatwo się znowu 
znajdzie w swój nauce i ustrzeże zbytniego 
oddalenia s1ę w dziedzinę bądźto astronomii, 
fizyki, gieologii, bądź statystyki lub ekonomii 
politycznćj, powinna być podług Wagnera ta 
myśl, że gieografija nie powinna opisywać po- ' 
jeclyl'tczo form i sił na powierzchni ziemi bę­
dących , lecz raczój podział ich i kombimwyje 
stąd wypływająco. Inne więc nauki przyro­
dniczo jak gieologija, meteorologij a, zoologija, 
botanika są naukami o kształtach na powierz­
chni ziemi siQ znajdujących, gieografija zaś 
jest nauką o całokształcie tej powierzchni. 

III. Nazwa gieografii "porównawcza". 

Niechcąc dłużej nudzić czytelnika spekula­
tywnem zagłębianiem się w teoryi ziemiozna­
wczćj, pokrótce tylko wspomnę o nazwie, jaką 

l) Guthes Lehrbu ch der geographie, neu bearbeitet 
von Wagner, V. wydanie w dwu tomach (tom drugi 
wkrótce ma, opuścić prasę) w Hanowerze 1882 r. 

2) Nie mamy zamiaru ubliżać tern zdaniem dziełom 
Reclusa, La Terre i Nouvelle geogTaphie universelle, 
które zawier~j~ bogaty, ale jednostronny tylko matery­
jał gieograficzny. 

3) Hann, Uo chstaedter und Pokorny, Allgemeine Erd­
kunde, Praga czeska 1880 r. Martus, Astronomiache 
Geographie, Lipsk 1880 r. 

nadano zroformowanój nauce gioografii. Rit­
tor, jak widzieliśmy, nazwał dzieło swoje 
gieografiją porównawczą i odtąd nazwy samój 
nikt nie zaczepil, stawiano tylko pytanie, co 
do nadania jej upoważnia. Peschel zrobił Rit­
terowi zarzut, ~e jego gieografija nic ma pra­
wanazywaćsię porównawczą; ma ona, prawda, 
na celu porównanie i to człowieka z miejscem 
jego pobytu, ale ponieważ porównanie to nie 
stn.nowi głównego zadania gieografii, nie mo­
~na z niego wyprowadzać'nazwy cllacalój nauki. 
Porównawczą mo?:e się nazwać tylko morfo­
logiczna metoda badania gicograficznego, 
któr~ właśnie wydoskonalił, a jak sam mnie­
mał, nowo wprowadził Peschel. Metoda owa 
polega na zestawieniu obok siebie form, znaj­
dujących się na powierzchni ziemi i wywo­
dzeniu stąd praw ogólnych. Objaśnimy to 
przykładem, wyjętym z Feschla "NeueProblc­
me". Wąskic zatoki, wciskając się daleko 
w głąb zachodniego wybt·zeża Norwegii, na­
zwane fijordami, oddawna zaciekawiały gieo­
grafów, Peschel wyjaśnia powstanie ich w na­
stępujący sposób. Porównywając brzegi sta­
łych lądów, widzimy, że zatoki, odznaczające 
się tą sam~, co fijordy norweskie formą zna­
chodzą się tylko w strefach dosyć daleko na 
północ, lub poludnie posuniętych, jak w Gren­
landyi, Islandyi, Norwegii i Patagonii i to ró-­
wnolegle poza równocieplą 10°. Brzegi zacho­
dnio są więcej od innych przepełnione fijor­
dami, a brzegi te mają najczęstsze opady 
atmosferyczne (deszcze, śniegi i t. d.). Wszy­
stkie brzegi, na których t>ię dziś znajdują 

fijordy, są strome i noszą ślady dawnych lo­
dowców, dodawszy zaś do tege, że fijordy są 
u wejścia zwy::..le .:- ·jałkie, a do środka się za­
głębiają, mamy ~.:ały szereg cech i fijordom 
i lodowcom wspólnych. Miejsm~ bowiem iwa­
runki, w jakich się znajdują fijordy, są wła­
śnie najodpowiedniejsze do tworzenia się lo­
dowców, które też, jak rysy na skałach poka­
zują, wy~łobily i wypełniały podczas zimniej­
szego poryjodu łożyska dzisiejszych fijordów. 
M:ialkość u wnijścia fijordów powstała z osa­
dzenia się moren końcowych. 
Przytoczyłem przykład powy~szy, mimo, 

M wnioski Feschla co do powstania fijordów, 
inni uczeni dawno zarzucili, uwydatnia on 
bowiem jasno metodę, któr~ się posługiwal 

Peschel. Nie jest ona zresztą nową: na pierw­
szy rzut oka przekona się każdy, ~e od Bako-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



N~ 2. WSZECHŚWIAT. 23 

no. z W erulamu posługi wali się nią badacze 
przy1'ody; jestto poprostu metoda indukcyjna, 
a można ją tak~e nazwaś empiryczną, zapo­
mocą której dochodzi się Pt'aw natury. Nawet 
i Ritter używał tej metody, ile l'::tży mu cho­
dziło o rozwiąr.anie jakiego problematu fizy~ 
czliego na powierzchni ziemi. We" W stępie do 
gicografii ogólnej itd.'· zastanawia się Ritter 
na sk 214-ój nad wulkanami, obejmująceroi 

ognistym wieńcem ocean Spokojny i połączo­
nom z niemi wznoszeniem się lądów i objaśnia 
na podstawie tego zestawienia wklęsłość, 

która charakteryzuj e pólkulę kontynentalną. 

Na innem miejscu, porównawszy wybrzeża 
pojcdyńczych krajów 1), wykazuje, ~e te 
brzegi, które nie mają wysp w bliskości, nigdy 
nic wywołały wyższój kultury. Zupełnie zaś 
w podobny sposób, jak Peschel powstanie 
fijordów, wykazał Ritter, że większa część 

dolin, n:1d górnym brzegiem rzek polożonych, 
powstała z jezior picrwotnie izolowanych, 
a dopiero w póżoiejszój epoce gieologicznój 
przez wodę płynącą powiązanych i powoli 
przez zgłębienia się koryta wysuszonych 2) . 

"\Vynika stq,d, źe zarówno Rittcr, jak Pe­
schel posługiwali się w badaniach swoich tą 
samą metodą porównawczą, którćj używają 

i inne nauki przyrodnicze. A zatem i Rittera 
i Peschla gieografija ma prawo przyjąć przy­
domtJk porównawczej . Prawo to mo~na także 
analogij n mi innych na.nk uzasadnić. Filologij a, 
datująca swój początek z czasów aleksandryj­
skich, ograniczała się aż do naszego stulecia 
na wyliczaniu formjęzykowych i powierzcho­
wnemich klasyfikowaniu. Dopiero w naszych 
czasach zaczęto się zastanawiać nad powsta­
niom form językowych i ró?.nicą języków po­
krewnych, a porównywając naprzód znane 
języki aryjskie doszli wreszcie uczeni, ~e 

wszystkie te języki rozwijały się według tych 
samych praw lingwistycznych z jednego pnia 
i tylko zewnętrzne wpływy sprowadziły ich 
różnice. Nowszą tę filologiją nazwano, ze 
W?:gl~du na porównywającą jej metodę, poró­
wnawczą. Tak samo i gieografija ograniczała 
się dawniój na powierzchni ziemi, dziś zaś 
zastanawia się nad jój powstaniem i wzaje­
mnami stosunkami tworów na niej będących. 
Słuszna zatem, żeby dla odróżnienia od da-

1) Allgemein e Erdkunde, I tom, str. 27. 
~) Einleitung zur allg. Geographie, str. 94. 

wniejszej opisowój, nowszą gieografiją nazwać 
porównawczą. · 

N a tern końcŻę część pierwszą niniej szej 
·rozprawy o gieografii jako wiedzy, część dru­
ga, gieografija jako przedmiot nauki szkolnój 
ma większe praktyczno znaczenie. 

(C. d. n.) 

Franciszek Maiłlana Balfour. 
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE 

skreślił 

A~1gust W rześn iow s ki. 

(DokoJ\czenie). 

Jak poprzednio widzieliśmy, Balfour po 
otrzymaniu stopnia naukowego udał się na­
tychmiast do Neapolu, gdzie się poświęcił ba­
daniom historyi i rozwoju ryb chrząstkowa­
tych; badaniom tym stale oddawał się do r . 
1878. Owocem tej długoletniej pracy było 
tymczasowe sprawozdanie (umieszczone 
w dzienniku Qnarterly journal of Microsco­
pical Science, tom XIV, 1874), któremu Bal­
fonr zawdzięczał przyjęcie do grona członków 
uniwersytetu w Cambridge, oraz pojodyńcze 
rozprawy, ogłoszone w Journal of .A.natomy 
and Physiology od 1876 do 1878 r. i w Phi­
losophical Transactions z r. 1876. Wypadki 
wszystkich swych baclań Balfour zebrał 
w ciziele, ogłoszonem 1878 r. pod tytułem: 
A Monograpn on the Development of Elas­
mobranch Fishes. W tej znakomitej pracy, 
obejmującej liczne i głęboko sięgające wnio­
ski, autor rozbiera kwestyjfil podziału c?:aszki 
na pierścienie . Zwraca on uwagę, że zwoje 
nerwów sympatycznych rozwijają się na r.ga­
łązkach nerwów rdzeniowych, a zatem SI\ 
utworem listka zewnętrznego ( ectoderma, 
epiblast). Dalej wykazuje, że struna grzbie­
towa i listek środkowy (mesoderma, meso­
blast) powstają z listka dolnego (hypoderma, 
hypoblast). Piękny rozdział poświęca Balfour 
organom moczo-płciowym, w których równo­
cześnie z prof. Semperem wykrył ujścia do 
jamy ciała. Ze względn nerwów rdzeniowych 
ryb chrząstkowatych Balfour wykazał, że ich 
dolne i górne korzenie wychodzą ze rdzenia 
naprzemian, t. j . nie na tej samej płaszezyznie 
pionowej. Opierając się na fakcie, że u A.m-
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phioxus l:mceolatus istnieją tylko górne 
czyli grzbietowe korzenie nerwów rdzenio­
wych (Balfom· przeczy istnieniu u Amphio­
xus korzeni dolnych czyli brzusznych, opisa­
nych przez Owsiannikowa i Stiedę), przycho­
Jzi on do wniosku, ~e pierwotnie istniały tyl­
ko górne, mięszane korzenie nerwów rdze­
niowych i ~e w owym czasie wyróżniła się 
głowa i tułów, oraz z tego wspólnego za­
wiązku samodzielnie rozwinęły się nerwy 
mózgowe ( nieposiadające dolnych korzeni) 
i rdzeniowe (z dwoma korzeniami). 

Yv dziele o rozwoju ryb chrząstkowatych 
rzecz o rozwoju jajnika przedstawia braki, 
które autor uzupełnił w oddzielnej pracy 
(Qnarterly journal of Microscopical Science, 
tom xvm, 1878), obejmnjącój rozwój jajni­
ków i u tych ryb i u zwierząt ssących. W tym 
samym roku i piśmie Balfour ogłosił pracę 
,.0 zjawiskach towarzyszących dojrzewaniu 
i zapłodnieniu jajka", w której wyraził do­
wcipne przypuszczenie, że wyrzucanie ciałek 
biegunowych powstrzymuje samodzielny roz­
wój jajka, t. j. powstrzymuje dzieworództwo. 
N a poparcie tego przypuszczenia Balfonr 
zwraca uwagę na okoliczność, że dzieworódz­
two istnieje tylko u zwierząt stawonogich 
i kolomyjek (Rotatoria), bęJących jedyneroi 
skupieniami, w których nie dostrzeżono po­
wstawania ciałek biegunowych. 

Balfour, teraz już wspólnie ze swym pomo­
cnikiem Sedgwickiem, nie przestawał badać 

układu moczo-płciowego i pomiędzy innemi 
opisał przednią rzęskę pierwotną (pronephros) 
u kurczęcia (Proceedings of the Royal Socie­
ty, tom XXVII, 1878). 

W następnym roku Balfour ogłosił spo­
strzeżenia nad rozwojem jaszczurki (Quarter­
ly journal of Microscopical Science, t. XIX, 
1879), które go utwierdziły w przekonaniu, 
że kresa pierwotna jest pozostałością bla­
stopora. 

W tymże czasie Balfour usilnie pracowal 
nad obazernem swojem dziełem o embryjolo­
gii porównawczej; pomimo to ogłaszał on ró­
wnie liczne prace, które jednak głównie były 
wyciągami ze spekulacyjnych rozdziałów 

przygotowywanego dzieła. Niektóre jednak 
rozprawy z tego czasu dotyczą samodzielnych 
spostrzeżeń, jakoto rzecz o rozwoju pająków 
(Qnarterly journal of 1\ficroscopical Science, 
tom XX, 1880) i rozprawa o sh:ielecie płetw 

parzystych (Proceadings of the Zoological So­
ciety, 1881). W ostatniej pracy Balfonr po­
wstaje przeciwko twierdzeniu Gegenbauera 
i Hnxleya, jako by płetwa pierwotna składała 
się ze środkowej osi wieiostawowej z wieloma 
po obu jej stronach ustawioneroi promienia­
mi, jak to spostrzegamy u ryby Ceratodus. 
Balfour wyraził zdanie, że pierwotną formą 

płetwy rybiej był podłużny pręcik (basipte­
rygium) z prostopadle ustawionami na nim 
promieniami. Przytem . obstaje przy dawniej 
wyrażonero zdaniu. ~e kończyny zwierząt krę­
gowych rozwinęły się z dwu płetw bocznych. 

Wspólnie z W. N. Parkerem Bulfour pra­
cował nad bardzo ważneroi poszukiwaniami, 
które mają się ukazać w Philosophical Tran­
sactions pod tytułem: Budowa i rozwój ryby 
Lepidostcus (Strncture and Development of 
Lepidostens). P1·aca ta, obejmująca wielką 

mnogość faktów anatomicznych i erobryjolo­
gicznych dowodzi, ~e Lepidosteus, będąc rybą 
kostolnską, okazuje bardzo wyraźne pokre­
wieństwo & rybami ościstemi. 

Ostatnia, drukiem ogłoszona praca Balfm.ua 
(Quartcrly journal of .Microscopical Science, 
tom XXII, 1882), została napisana wspólnie 
z p. Deighton i traktuje o list.kach zat·odko­
W'JCh kurczęcia. W pracy tój B. bardzo pięk­
nie opisuje podwójny początek listka środko­
wego, który na kresie pierwotnej powstaje 
z osiowego pasa listka zewnętrznego, ~ zre­
sztą z dwu blaszek wyróżniających się z listka 
dolnego ku przodowi kresy pierwotnój. 

Przed nieszczęsną swoją ostatnią podró~ą 
Balfour pracował nad powtórnem wydaniem 
embryjologiiporównawczej, oraz nad wykoń­
czeniem rozprawy o anatomii i rozwoju Pe­
ripatusa, u którego dostrzegł niedopatrzone 
dotychczas organy pierścieniowe (segmental 
organs), oraz zwoje na brzusznych pasmach 
nerwowych. 

Pomimo tylu, z bardzo małym wyjątkiem 
bardzo ważnych rozpraw, Balfour największą 
sławę zjednał sobie obszernem dziełem o em­
bryjologii porównawczej: .A. Treatise on Com­
parative Embryology, tom I 1880, tom II 
1881 r. W tern dziele Halfom· zgromadził 

ogromną mnogość porozpraszanych faktów, 
uporządkował je i złożył z nich jasną, zrozu­
miałą calość oświeconą zawsze trafnym są­
dem. Prace dotyczące embryjologii ni~szych 
zwłaszcza zwierząt, pod postacią pojedyń-
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czych rozpraw i artykułów są porozrzucane 
po rozmaitych pismach naukowych, oraz roz­
maitych ~dziełach specyj aluych; im więcój 

gromadzono tego materyjalu, tern mniej sta­
wał się on dostępnym dla ogółu ludzi oddaj!JI­
cych się morfologii zwierząt. Tylko spacyja­
liści mogli się oryjentować w tym prawdzi­
wym labiryncie często sprzecznych prac po­
jedyńczych. Balfonr pierwszy powziął myśl 
ogarnięcia całego tego ogromnego materyjału 
i szczęśliwie tego dokonał. Jego dzieło, zadzi­
wiające ogromem erudycyi (powołano w niem 
1148 rozmaitych prac embryjologicznych), 
oraz zadziwiające obszernością własnych spo­
strze~eń i trafnością sądu, w małej stosunko·­
wo objętości nietylko doskonale streszcza 
dotychczas poznane fakty embryjologiczne, 
ale nadto zawiera niemało nadet· trafnych 
i nauczających wywodów teoretycznych, bę­

dących po naj większój ezęaci płodem samego 
Balfoura. 

Z pomiędzy rozdziałów obejmujących filo­
zoficzne uogólnienia przedmiotu do naj w a-· 
~niej szych nale~ą: o przodkach zwierząt stru­
nowych (Chordata), o formach larw zwierzę­
cych, o początku i homologii listków zarodko­
wych. Balfunt U:6naje gastxnlę za stopień 
rozwojowy u Metazoa, tj. zwierząt stojących 
ponad pierwotniakami (Protozoa). Wykazuje 
on, ~e listek śrotlkowy (mesoderma, meso­
blast) pierwotnie powstal jako wyró~nienie 
dwu listków pozostałych, oraz dowodzi, ~e 

jest on utworem homologicznym u wszyst­
kich zwierząt trójlistkowych (triblastica). 
W r{)zdziale o formach larw Balfonr dowodzi, 
~e rozwój larw lepiej i dokładniej powtarza 
historyją przodków, ani~eli rozwój płodowy. 
Rozpatruje rozmaite formy larw, sprowadza 
je do sześciu typów, roztrząsa wypadki bę­
dące przyczyną drugorzędnych zmian u larw, 
oraz, jako hipotezę przejścia form promieni­
stych do symetryi dwubocznej wyra~a przy­
pu:>zczenie, ~e u larwy podobnej do Pilidium 
strona gębowa niejednostajnie się wyciągnę­
ła, ~e przedniajej część utworzyłaplat przed­
gębowy, a tylna powiększywszy się uformo­
wała tułów, gdy tymczasem powiet·zchnia 
przeciwległa gębie zamieniła się na powierz­
chnię grzbietową. Balfour przypuszcza, ~e 
dojrzałe skarlupnie zachowały symetryją pro­
mienistą, nie zaś później ją nabyły, oraz za 
prototyp larw wszystkich zwierząt stojących 

ponad jamochłonneroi (Coelenterata) uwa~a 
formę promienisto-symetryczną, podobną do 
~egawnicy (Medusa). Balfour nie przypuszcza 
ścisłego pokrewieństwa pomiędzy zwierzęta~ 

mi kręgoweroi i pierścienicami, jak to czynią 
Dohrn i Semper, lecz mniema, ~e zwierzęta 

kręgowe powstały z pierścieniowatych roba­
ków, pochodzących ~d tego samego szczepu 
niestawowatego, od którego pochodzą tak~e 
pierścienice; u pierścieniowatych robaków 
będących przodkami kręgowych dwa boczne 
pasma nerwowe, podobne do pasm u ne~er­
tinów, połączyły się z sobą na stronie grzbie­
towej zwierzęcia, a nie na brzusznej, jak to 
miało miejsce u pierścienic. Balfonr mniema, 
~e gęba pierwotnych zw. kręgowych była 
smoczkowata. W końcu podaje on przebieg 
filogienii zw. kręgowych, według którego 
pierwotne zwierzęta kręgowe (Protochorda­
ta), opatrzone struną grzbietową, smoczko­
watą gębą i bardzo liczneroi szparami skrze­
lowcmi, stopniowo znalazły się w posiadaniu 
kręgów, szczęk, pęcLerza pławnego, pięciopal­
cowych kończyn i błony owodnej (amnion). 
Każdy nowy nabytek był znamieniem J>rzy­
puszczalnej grupy pierwotnej, od której przy­
puszczalnie powstały pewne, obecnie żyjące 
skupienia. 

Porównawcza embryjologija Balfoura, uła­
twiając zapoznanie się z zasadami tej nauer 
trndnój nauki, niemało przyczyni się do zje­
dnania jój coraz liczniejszych zwolenników, 
a tem samem do pomyślniejszego jój rozwoju. 
Jest to dzieło pomnikowe, które nieprędko 

utraci swoją wartość, a w ka~dym. razie bę­
dzie slu~yło za wzór dla innych dziel tego sa­
mego rodzaj n. 

ś w i a tł o e l e k t ryc z n e. 
przez 

Eugieni jusza Dziewulskie go. 

11 . Lampa elektryczna różnicowa. 

J.ampa elektryczna, o którój zamierzamy 
mówić, jest lampą o łuku Volty, lecz ró~ni 
się głównie od poprzedniej sposobem jej umie­
szczenia w obwodzie prądu elektrycznego. 
Lampę różnicową umieszcza się nie w gł(l .. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



26 WSZECHŚWIAT. ](g 2. 

wnym prądzie, lecz w tak zwanym bocznym. 
W tym celu główny obwód w pewnej jego 
części rozdziela się na dwie odnogi; prąd elek­
tryczny, krą~ący w ka~dem bocznem odgałę­
zieniu, będzie stanowić pewną część prądu 

elektrycznego, z tego powodu mo~emy go na­
zwać bocznym prądem. W podobny sposób 
postępuje się ze strumieniem wody, je~eli 

jego część pragniemy u~yć do wykonywania 
pewnój pracy, np. do poruszania młyna, to 
jest dzielimy strumień dany na dwa mniejsze 
strumyki (fig.4), które znowu napowrót z sobą 

l~ig. 4. 

się łączą. Jeden z bocznych strumyków dostar­
cza nam wody, w którój zło~oną pracę wyzy­
skujemy na korzyść młyna, kiedy prąd wody 
w drugim strumyku płynie swobodnie; ten 
drugi z tego powodu zazwyczaj w praktyce 
nazywają jałowym. Jeżeli w strumyku bo­
cznym, na którym jest umieszczony młyn, 
wodę wstrzymamy zapomocą stawideł, to 
woda przepływając strumykiem jałowym, bę­
dzie zadilać główny strumień w jego dolnym 
biegu, a młyny umieszczone poniżój, nie zo­
staną pozbawione w danej chwili wody. Prze­
ciwnie rzecz miałaby się, gdyby nasz młyn 
był umieszczony na głównym strumieniu, 
i gdybyśmy ten ostatni mogli dowolnie sta­
widłami zatrzymać, w celu nazbierania wody 
do du~ego zbiornika nazwanego stawem, lub 
chcąc zalać du~e przestrzenie łąk płaskich. 
Lampa o łuku Volty, umieszczona w obwo­
dzie prądu elektrycznego, może zmieniać jego 
natę~enie, lub też go nawet przerywać, czyli 
ma dla obwodu podobne znaczenie, jak młyn 
umieszczony na głównym strumieniu wody. 
Lampy elektryczne różnicowe umieszczają 

się w bocznych obwodach i z tego powodu mo­
żemy je porównać z młynami umieszczonemi 
na bocznych strumieniach. Strumień wody, 
nazwany jałowym, jest dla młyna takim 
w ścislem znaczeniu togo słowa. Przy lampie 
rMnicowej, umieszczonój w jednym bocznym 
prądzie, drugi boczny prąd został zużytkowa­
ny do regulowania lampy. 

i Lampa elektryczna ró~nicowa jest równie~ 
lampą o luku Volty, ale w niój długość luku 

1 
jest regttlowana nieprzeciwciężaremjak w po­
przedniej lampie, lecz drugim prądem ~o­
cznym. W lampie poprzedniój drą~tk, uno­
szący górnywęgiel był obracanywjednę stro­
nę przez prąd elektryczny, w stronę zaś prze­
ciwną przez przeci.wtlię~ar i te dwa działania, 
ukb.dając się do równowagi, regulowały lam­
pę. W lampie, o którój teraz mówimy, działa­
nie prądu przechodzącego przez luk lampy, 
równoważy się dziulaniem drugiego prądu 

bocznego. Jeżeli te dwa działania, wywarte 
na drążek, równowa~ą się przy pewnej odlo· 

{ głości od siebie węgli, wówczas zmiany 
, prądu całkowitego (w obwodzie nieraz­

dzielonym), chociażby one miały miejsce, 
nie mają. żadnego wpływu na tę równowa­
gę. Wiadomą jest rzeczą, że wielkość zarówno 
du~ą jak ma.lą możemy rozdzielić na dwie po­
lowy sobie równe, tak samo możemy każdy 
prąd rozdzielić na dwa boczne w ten sposób, 
ażeby działanie wywarte przez te częściowe 

prądy na drążek danej lampy, byly sobie ró­
wne. Ażeby lepiej zdać sobie t>prawę z dzia­
łania tój lampy, weźmy pod uwagę jój rysu­
nek schematyczny (fig. 5). Zasadnicze części 

Eig. 5. 

tój lampy są takie same, jak w poprzeclniój. 
Drążek, podparty w punkcie O, a swobodnie 
około niego obracający, unosi ~na ram jeniu 
prawem węgiel górny w!, na lewem zaś s zta­
bę miękkiego żelaza M. Z dołu sztaba M 
jest otoczona zwoj~tmi grubego drutu (Z~), 

górną zaś jej część otaczają zwoje cienkiego 
drutu (Z1), nawiniętego w stronę wprost 
przeciwną, niż drnt gruby. PrąJ główny, pły­
nący w drucie D 1 , rozdziela się na boczne, 
z których · jeden przebiegając zwoje drutu 
grubego z2, przechodzi po drążku do węgla 
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w,' a następnie przez wegicl dolny w 2. zdążn, 
do obwodu głównego D 2• Drugi prąd boczny 
jest skierowany do zwojów cienkiego drutu z l 
i po ich przebyciu łączy się z obwodem głó· 
wnym D 2 • Różnokierunkowe nawinięcie tych 
różnej grubości drutów sprawia, M sztaba że­
lazna jest pociągana przez rozgałęzione prądy 
w strony wprost przeciwne, a przy pewnój 
długości łuku Volty, równowaga będzie mieć 
miejsce. Jeżeli odległość pomiędzy węglami 

powiększa się wskutek ich spalenia się, czyli 
długość łuku Volty wzrasta, a tem samem 
i jego opór, wówczas natężenie prędko zmniej. 
sza się w obwodzie bocznym, zawierającym 

w sobie lampę, a zatem siła pociągająca szta­
bę żelazną do wnętrza zwojów gmbego drutu 
(Z2) maleje; wskutek tego lewe ramię drążka 
zostanie pociągnięte ku górze , a węgiel gór­
ny Wt zbliży się o tyle do węgla dolnego W 2 , 

aby równowagę zachwianą znowu przywrócić. 
Ponieważ owo równoważenie się działań 

IV lampie, wcale nic zależy ocl. natężenia prą­
du głównego, przeto możemy w danym ob­
wodzie prądu elektrycznego umieścić kilka 
lamp, aby tylko din, każdój z nich zrobić raz­
uzielenie prądu w sposób powyżój opisany. 
Przy tern urządzeniu każda bmpa reguluje 
siebie samą, a przy spełnianiu tej czynności 
nie narusza równowagi w innych lumpach, 
zasil::tnych tym samym prądem. 

Widzimy, że natężenie prądu dln, jednego 
i tego samego źródła elektryczności (przy je­
dnój i tój samój sile elektroroboczej) jest od­
wrotnie proporcyjanalne do oporu obwodu, 
w którym on krąży. Wprowadzenie łuku 

Volty w obwód, znakomicie powiększa jego 
opór. Jeżeli więc w jeden i ten sam obwód 
wprowadzamy raz jednę lampę, drugą razą 

d wie jednocześnie, to pojmujemy, że natęże­

nie prądu w drugim wypadku będzie słabsze, 
niż w pierwszym. A zatem pomnn,żając liczbę 
lamp elektrycznyr.h, zmniejszamy natężenie 

prądu, wytwarzającego światło w lampach, 
a tem samem i siłę światła w każdej lampie. 
Tym więc sposobem używając raz jednój 
lampy, drugi raz kilku w jednym i tym sn,­
mym obwodzie prądu elektrycznego, otrzy­
oamy pierwszą razą jedno światło bardzo 
silne, a drugą · razą kilka, lecz odpowiednio 
słabszych, możemy więc, wyrażając się obra­
zowo, powiedzieć, że silne światło elektry-

czne zostało rozdzielone na kilka odpowiednio 
słabszych. 

Słowem rozdzielenie światła elekt1·yczncgo 
jest rzeczą możebną przy użyciu lamp różni­
cowych. 

Z lamp, należących do tego typu, zasługują 
na wzmiankę: Siemensa, Pietlea i Ki'·iZib, 
Bruscba, Westona, Schuckerta i wielu in­
nych. Lampy te rMnią się pomiędzy sobą 

w szczegółach swój budowy, które są daniosle­
go znaczenia przy ich użyciu w praktyce, je­
dnakże zasacln, naukowa, na której ich budo­
wa jest oparta, j ost dla nich wszystkich jedna 
i taż sama. Dwa prądy boczne, powstałe z roz­
dzielenia głównego, działają na ramię drążka, 
regulującego lampę, w strony wprost sobie 
przeciwne, równowaga więc wówczas mn, 
miejsce, gdy te dwa działania są sobie równe, 
czyli gdy ich rMnica (dyferencyj a) jest ze­
rem. Z tego powodu te lampy otrzymaly 
miano różnicowych. 

Lampy różnicowe są już dzisiaj zastosow:»­
ne do oświetl:1nin. wielkich sklepów, placów, 
dworców centralnych i t. p. w dużych mia­
stach. Jak wiemy, w jednym obwodzie może 
jednocześnie działać kilka tych lamp, czyli że 
kilka tych lamp może być zasilanych jednam 
źródłem elektryczności. Są to lampy, dające 
światło jeszcze o znacznem natężeniu, ponie­
waż siła ich wyno"i okolo 300 normalnych 
świec, a zatem nie nadają się one do zastąpie­
nia świateł gazowych dziś używanych na uli­
cach. Pojedyńcza lampa gazowa o zwykłym 
palniku daje światło co do natężenia równo­
ważne 16 świecom normalnym. 

Z tego więc, cośmy powiedzieli, wypada, że 
lampy różnicowe pozwalają dzielić światło 

elektryczne, lecz tylko do pewneJ granicy. 
Gdybyśmy umieścili w jednym obwodzie znn,­
czną liczbę lamp różnicowych, wówczas łu­
ków Volty już nie otrzymalibyśmy, a węgle, 
stykając się z sobą, rozżarzyłyby się zaledwie 
do czerwoności. Na większą podzielność świa­
tła elektrycznego pozwalają lampy jarzące 
( Gliihlicht, a l'incandescence ), o któt'ych po­
mówimy w następnej części tego a1·tyknlu. 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY 
na Styczeń 1883. 

W d. l Stycznia słońce w pet·igcum, czyli 
w punkcie najbliższym ziemi. 

W Warsza wie: 

wschód slo1lca 
Dnia 10 Styczn. o godz. 8 min. 10 

" 20 " " 8 " l 
" 31 " 7 " 48 

żachód: 

Dnia 10 Stycz. o godz. 4 min. 6 

" " " 4 " 22 
" " " 4 " 40 

Odmiany księżyca: 
Ostatnia kwadra d. l o godz. 2m U popoł. 
Nów 

" 
9 

" 
7 

" 
23 rano 

Pierwsza kwadra " 16 " 
2 

" 
12 

" Pełnia " 23 " 
8 

" 
40 

" Ostatnia kwadra " 31 " 
11 

" 33 
" 

Księżyc najbliżej ziemi d. 12, najcla,lćj od 
ni4j d. 28 Stycznia. 

Z ogólnego widoku sklepienia niebieskiego 
w tym miesiącu przedstawia się najwspania­
lćj wschodnia połowa nieba. Jakoż zaraz 
z wieczora mamy - postępując od północnćj 
strony poziomu -wielką Niedźwiedzicę, kie· 
rującą się ku zenitowi, ku któremu podąża 
naptzód Woźnica, a przed nim Perseusz. Na 
wschód od tychże błyszczy gromada Bliźniąt; 
w południo-wschodniej stronie gromada Psa 
małego z Procyjonem i Pila wielkiego z Sy­
ryjuszem, a oprócz tego Oryjon, czyli Kosy 
w ludowem nazwaniu; przed temi ku zenito­
wi Byk z Plejadami, czyli Kwoczką. 

W tych gromadach jest najwięcej gwiazd 
l-ej i 2-ej wielkości; przy pogodnem niebie 
zachwycić one mogą nawet najobojętniejsze­
go widza. 

Planety w d. 15 Stycznia. 

Merkury w gromadzie Koziorożca postę­
puje za słońcem i zachodzi od niego przeszlo 
o godzinę później; z powodu atoli bardzo po­
łudniowego swojego położenia, z trudnością 
może być dostrzeżony. 

Wenus jest ranną gwiazdą (jutrzenką); 
w dniu 13 Stycznia ma blask największy; 
wschodzi o 2% godziny wcześniej, aniżeli 
E~łońce i bez trudności może być widziana 
w południowo-wschodniej stronie nieba. 

ll'Iars w gromadzie Strzelca, postępuje o pół 

godziny wcześniej, niż slońce i znilm w jego 
promieniach. 

Jowisz w gromadzie Byka, okolo godziny 
l 0-ćj wieczorem dosięga naj w yższcgo s woj e­
go stanowiska nad poziomem, nad ranem 
zmierza ku zachodowi. 

Satmn także w gromadzie Byka, o gafhi­
nie 7 1/ 2 wieczorem znajduje się na południku, 
około godz. 3-~j po pólnocy zachodzi. K. 

KORESPO NDENCY JE WSZECHŚWIATA. 

Akademija Umiej ętności w Krakowie. 

Posiedzenie Wydzialtt matematyczno-p?'ZY?'Oa. 
z dnict 20 G1·udnia 1882 ?'. 

Po odczytaniu protokulu z poprzedniego po­
siedzenia, sekretarz zawiadomił wydział, że 

druk drugiego tomu znakomitego dziela p. 
Wł. Taczanowakiego "Ptaki krajowe" został 

· ukończony. 
Następnic D-r .A.lth refe1·ował pracę p. J. 

Mastelskiego ,,Budowa ziemi". 
"Dalej D-r Kuczyński zdał sprawę z nade­

słanćj przez p. K. Goreokiego rozprawy: 
, , Elektryczność jako rodzaj ruchu". 

W reszcie D-r Kopernic ki udzielił W yclzia­
łowi tymczasowe spotrzeżenia anatomiczne 
nad Pawianem. 

Potem odbyło się posiedzenie administra­
cyjne, na którem między inncmi uchwalono 
pracę p. Goreokiego odesłać do komitetu ad­
ministracyjnego. 

Sprawozdanie z pracy p. Witkowskiego 
(patrz N-r 36 z I. t. Wszechświata) z powodu 
nieprzebycia referenta na posiedzenie, zostało 

odroczone do następnego posiedzenia. 
D-1· J. R. 

Posiedzen-ie Towarzystwa Przyrodn. Polskich 
im. Kope1·nika we Lwowie. 

Na czwartem posiedzeniu Towarzystwa 
Przyrodników Polskich im. Kopernika, odby­
tem dnia 12 Grudnia r. p. 

l o Br. Pawlewski przec1:3tawił treść rozpra­
wy: Ueber die Condensationsprodncte ans 
Phenolen und Essigsailre und iiber eine einfa­
che Darstellungsmethode der Saureaether der 
Phenole, v. Faustin Rasiński ans Warschau. 
Leipzig, 1882. 

Pan Rasiński, prowadząc w dalszym ciągu 
pracę N onekiego i Sicbero w ej, otrzymał dzia-
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bniem Zn0l2 na mięs~anillę fenolu i bezwo­
dnika kwasu octowego ciało nazwane fenace­
teiną 0 16 H 1 2 O~ według wzoru: 

206H 6 0+C*Hs03=3H20+Ct sHJ202. 
Fenaccteina jest proszkiem karminowym, 

z kwasami daje żółty, z alhalijami malinowy 
rostwór; jestto barwnik bardzo niestały. 

vV podobny sposób z innego fenolu- orcyny 
i kwasu octowego otr~ymal p. R. barwnik 
orcaceteinę 0 1 8 H 1 6 0 4 wcdlug wzorn: 

2CoiiaCH3 (0H)l+ 2C~H.02 = 4H20+ 
Ct s Ht s O~. 

Jestto żólty proszek dający z alkalija­
mi żóHy rostwór, a kwasami się strąca­

jący. Przy użyciu innego ciała odejmu­
jącego wodę, zamiast Zn0l2 , mianoWICle 
przy użyciu POC13 otrzymał p. R. orcacetofe­
non CH3 .06H2.(0H)~CO. CII3 • D~iabjąc na 
fenole i inne kwasy tlenochlorkiem fosforu 
otrzymał p. Rasiński kilka nowych ciał, po­
siadających rolę eterów np. snkcynylofenol 
0 6 H 5 0.CO.CH2=0H2.CO.OC6 H 5 , sukcynylo­
rezorcyn~. d wubenzoan rezorcyny, benzoan 
orcyny i t. d. Z tych nowych ciał otrzymał 

p. R. niektóre inne pochodne. 
2° D -r Oskar Pabian mówił "o przejściu 

Wenery prze~ tarczę słoneczną". 'Vy h: ład był 
zwięzły i jasny, miał teoretyczne tylko zna­
czenie, gdyż praktycznych rezultatów z za­
szłego niedawno zjawi:,;ka dla astronomii do­
tąd nicmożna wyciągnąć. Bacl::Lnie pt·zejścia 
Wenery przez tarczę słoneczną, będzie miało 
głównie ~naczenie dla dokładnego wymierze­
nia paralaksy słonecznój, t. j. kąta. , pod jakim 
ze środka słońca nka~uje się promień ziemski. 
Parabksę tę przed 8-in luty oznaczono na 
8.8-8 9". Obecne pr~cjścic Wenery może po­
zwoli dokladniój oliliczyć ten kąt. Paralaksa 
sloneczna ma w astronomii wielkie znaczenie 
przy ocenianiu odlcglości ciał niebieskich. 
Ocenianie to jest zależnem bardzo od wielko­
ści paralaksy - blącl w paralaksie, wynoszą­
cy 0.1", powoduje blącl w odległości o milijon 
1lisko mil, a to jnż jest bardzo wiolka różnica 
-i dlatego ta,k chodzi o dokładne oznaczenie 
paralaksy slonccznój. 

Pan Fabian w wykladzie swym polo~yl na 
to szczególny nacisk, wyłożył dotąd używane 
w astronomii sposoby oznaczenia paralaksy 
i poddal je luytyczncmn rozbiorowi. Życzyć­
by wypadało, aby jasny ten wykład w druku 

się ukazał w całości, gdyż tak 
wykładów niewiele mamy. 

N a te m posiedzenie zamknięto 
aż do Stycznia 1883 r. 

dost;:pnych 

i odłożono 
B1·. P. 

W sprawie piania koguta no cną porą. 

W roku zeszłym w N-rze 8 niniejszego pi­
sma,, str. 128, prof. Szokalski zwrócił uwagę 
na -wątpliwości, <lotyczące piania koguta no­
cną porą, a mianowicie, czy kogut w rzeczy 
samój pierwszy raz pieje o pólnocy i czy po­
siada poc~ucie czasu. W odpowiedzi na to za­
pytanie p. Bronisław Rejchmanw ternsamem 
piśmie (w roku zeszłym N-r 11, sk 176) na­
stępującą podal hipotezę: Dzikie koguty ga­
tunku Gallu s bankbi wa, oJ którego swojskie 
pochodzą, podobnie jak inne ptaki, w swej 
oJczyźnie, t. j. w Indyjach Wschodnich, wita­
j~ pianiem wschód słońca. Swojskie koguty, 
odziedziczywszy ten zwyczaj swego dzikiego 
przodka indyjskiego, w dalszym ciągu zawsze 
pieją w tym samym czasie, w którym słońce 
w lndyjaeh wschodzi, t. j. u nas o północy. 

Redakcyj a vV szechświata, pragnąc przy­
czynić się do wyjaśnienia ciekawój kwestyi 
pia.nia koguta nocną porą, zwróciła się do ży­
czliwych sobie z prośbą o łaskawe udzielenie 
j6j odpowiednich spostrzeżeit, które same je­
dne mogą rzucić prawdziwe światło na wąt­
pliwość, o której mowa. Skutkiem swych 
odezw. redakcyja w tych dniach otrzymała 

li>t od dzielnego podróżnika p. Jana Sztolc­
mana datowany dnia 27 Listopada roku z. 
z Guayaquil w rzeczypospolitój Ecnador, 
w którym łaskawy nasz współpracownik po­
daje następujące szczegóły o pianiu kogutów 
w tym zakątku Ameryki południowej . 

"Przebyłem tyle bt w krajach poluclruo­
wo -amery ka1'1skich, gdzie, można śmiało po­
wiedzieć, liczba stosunkowa kogutów (bojo­
wych) jest największą na całym świecie, że 
jestem w stanic wydać w tym razie sąd dość 
pewny. Już zaraz poprzeczytaniu we Wszech­
świecie odezwy D-ra Szokalskicgo, zbierałem 
siq do napisania slów kilku w tej kwestyi, 
lecz ci~J:głe znj~cia i dolegliwości cielesne sta­
wały mi w tern uporczywie na przeszkodzie." 

"Przedewszystkiem trzeba się pozbyć raz 
nn.zawsze tego przekonania, że pianie kogu-
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tów jest peryjouyczne, t. j. powtarzające się 
w pewnych sta-łych odstępach czasu, tak jak 
niestałą jest także godzina, w której koguty 
piać zaczynają, gdyż uważałem, że jeden i ten 
sam kogut poraz pierwszy pieje niekiedy 
o 9-ej, to znów o 11-ej i 12-ej. Rozróżniają tu 
dwie rasy, jedna: koguty zwykle czyli gal­
los churres, jak je tu nazywają i bojowe: 
gallos finos, lub gallos de cria, gallos de pc­
lea. Panuje przekonanie, że koguty zwykłe 
zaczynają piać wcześniej (między 9-tą a 10-tą 
godziną), a koguty bojowe późniój (między 
11-tą a 12-tą). M:oglem się jednak przekonać, 
że tej stałej różnicy niema". 

"Co jest tylko stałego w pianin kogutów, 
to coraz częstsze powtarzanie się jego im bliż­
sze jest świtanie. Już od godz. 4-ój (świt lr.a­
czyna się tu mniej więcćj około 51/t) kogut.y 
pieją w krótkich bardzo odstępach czasu, tak, 
że koło 5-ej rano pianie powtat·za się prawie 
bez ustanku". 

"Siedząc w Ohimbo pewnej nocy na zasadz­
ce, obserwowałem godziny piania naszego 
koguta. Pierwszy raz zapiał o godzinie 11-ej, 
potem o godzi nie 11 1h, potem dopiero o 2 -ej, 
następnie poszedłem spać. Ta o bserwacyja 
wykazuje ogromną różnicę w dwu odstępach, 
dzielących trzy piania". 

,,W edh1g mego zdania, kogut pieje, kiedy 
się budzi, lub kiedy go obudzi jakakolwiek 
przyczyna. Takjak w budzeniu się człowieka 
niema n:.tjmniejszój stałości, tak samo i u ko­
gutów zależy to od różnych przyczyn, dują­

cych różne rezultaty. Zdaje mi się, że od go­
dziny 4-ej nad ranem (nb. dla tutejszego kra­
ju) koguty już nie śpią i wtedyto często dają 
znać o sobie." 

"Jeszcze mniejszą stałość w peryj odach 
piania kogutów uważałem tam, gdzie ich jest 
wiele (po miastach lub osadach), wiadomo 
bowiem, że za jednym pieją wszystkie, jakby 
odpowiadając sobie. Przyjmując więc nawet 
jahąbądź pcryjodyczność w pianiu pojedyń­
czych kogutów, nie możemy być pewni, że 

peryjody każdego z nich przypadają w tymże 
samym czasie, dość jest zaś, jak to powiedzia­
łem wyżej, aby jeden tylko zapiał, a już 
wszystkie się na raz odezwą/ ' . 

"Lepiej więc jest ani teoryj nie ·budować, 
ani też kogutów uważać za dwuskrzydle ze­
garki, gdyż chodzą gorzćj nawet od paryskich 

po 5 franków sztuka; chyba, że polskie kogu­
ty mają w tym razie specyjalny na to mo­
nopol·'. 

KRONIKA NAUKOWA. 

( Technologija ). 
-Odczytywanie pismapod pla­

m a m i a tra m c n t u. Pan }f. Ferrand, 
aptekan~ w Lugdume, podal sposób odczyty­
wania pisma, zalanego at1·amentem, co może 
w wielu ra:r.ach oddać znaczne baruzo usluo-i 

O' 

Autor nadesłanego w tym przedmiocie pary-
skiej akademii memoryjalu, radzi, aby spla­
mione atramentem miejsca rękopismów .... 
fotografować i zapewnia, że nieczytelne czę­
sto pod plam[~ w oryginale pismo, odbija się 
dość wyraźnie na fotogrn.fii. Fakt ten tłuma­
czy sięodmiennem odbijaniem i pochłanianiem 
światłu p1·zez d wie warstwy atramentu w po­
równaniu z warstwłJi pojedyńczą. W wielu 
razach, gdy na fotografii pismo wyraźnie się 
nie ukazuje, wywołać można większą czu­
łość w plamie zapomocą wskazanych przez 
p. Fel'l·and odczynników, które uzin.hjąc nie­
jednn.kowo ~ na obie warstwy atramentu , 
wywołują zmianę, o którą chodzi i pt·eparo­
wana w ten sposób plama w fotograficznem 
odbiciu pozwala już pismo wyraźnic od-
czytać. J. N. 

- P. Guyot zwiedził w zeszłym roku plan­
tacyj e opijurn (maku) w Ohn.ima blisko ::a!o­
pea, w odległości 6-iu kilometrów od Zn.m­
bezu, na brzegu Qnaqua. Mieszczą się one po­
między rzeką Mato i Quaqua i zatrudniaJlłi 
okolo 300 robotników. 

W Listopadzie pal~ rośliny, zarastaj&cc 
pole, które następnic uprawiają, rośliny nn.­
nowo wyrastają i znów zostają spalone i taką 
operacyją powtarzn.ją 6-7 razy. Oczyszczoną 
w ten sposób z chwastów ziemię dzielą na 
oddziały czworok~tne, porozgradzane rowka­
mi, łącząceroi się z kanałami, zapomocą któ­
rego mogą być zalewane wodą. 

Ziemię w ten sposób przygotowaną, zasie­
wają mn.kiem, pozwalają rosnąć roślinom, 
które starannie pielą, aż do 30 centro. wyso­
kości, wtedy dopiero przerzedzają je w ten 
sposób, że na 4-5 decymetrów kwadratowych 
przypada jedna roślina. Wtedy rośliny oko­
pują. Po okwitnięciu i wydaniu owoców (ma-
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kowców) nadchodzi wreszcie pora zbien1.nia 
opijum; w tym celu robią na ka~dej torebce 
(mn.kowcu) dwa lub trzy nacięcia, wybierając 
Jo tój operacyi najgorętszy dzień, kiedy nie­
ma wiatru. Nazajutrz zbierają zapomocą ły­
żeczki sok, który wypłynął i wylewfl.ją go na 
miseczki metalowe, z których następnic do 
skrzyń z białój blachy żelaznój, około l 00 
litrów objętości. 

Czterdzieści cztery hektary ziemi były za­
siane w 1880 roku- w r. 1881 prawie dwa 
razy tyle. 

Zbiór następuje w 75 dni po zasianiu, w In­
dyj ach zaś Wschodnich dopiero w l 00 dni. 
Wydajnośc z hektan1 wynosiła w 1881 roku 
55-60 kilogramów, gdy wydajność takiój sa­
mój przestrzeni w Indyjach wschoduich wy-
nosi 50 kilo gr. A. S. 

(Fizyka). 

Wytwarza n i c z n a c z n c g o z i­
m n a . P. Cailletet, znany z prac nad skra­
planiem gazów, podaje, że do otrzymania na­
der znacznego oziębienia słn~yć mo~e wybor­
nie skroplony etylen, który przedstawia 
nadto tę zaletę, że przy ulatnianiu pozostaje 
płynnym, nie takjakdwutlenek węgla lub tle­
nek azotu, które wtedy krzepną na ciała stałe. 
Nadto, węglowodór ten skrapla się stosunko­
wo łatwo, bo przy+ 10° C. i pod ciśnieniem 
\10 atmosfer, przy szybkiem zaś jego ulatnia­
niu następuje niesłychane obniżenie tempera­
tury; zapomocą termometru z siarkiem wę­
gla oznaczył je Cailetet na- 105° C. Dwutle­
nek węgla, skraplając się przy 0° i pod ciśnie­
niem 36 n.tmosfer okazuje przy ulatnianiu 
tylko - 79° C., a tlenek węgla, skraplany 
przy 0° i pod 50 atm. - 88° U. S. K. 

- Z o r z a p ó ł n o c n a, widzialna bardzo 
rzadko w miejscowościach śt·odkowej Europy, 
jest zjawiskiem dotąd bardzo mało zbadanem. 
Dnia 17 Li:;topada r. p. wspaniała zorza świe­
ciła w całój pt·awie Francyi, dochodząc lm 
południowi aż do Tuluzy. Przy tak wyjątko­
wem zjawisku posypały się różne ciekawe 
spostrzeżenia. W Paryżu za u ważono między 
innemi, iż telefony poczęły same przez się 
śpiewać. W Szerbnrgu (Chcrbourg) koty 
oznajmiły ukazanie się zorzy północnój wzbu­
rzeniem j rozdrażnieniem, dochodząccm pra­
wic do objawów wścieklizny. Z tego powodu 

wyraża p. Dumas z akademii paryskiój przy­
puszczenie, iż niedaleką jest może epoka, 
w którój kar.de obserwatoryjum będzie cho­
wało u siebie koty-elektroskopy w celach 
naukowych. J. N. 

(Paleontotogija ). 

- Z d o b y c z p a l e o n t o l o g i c z n a. 
Od czasu prac Owena i Powlet·a zostało do· 
kładnie poznane i opisane zwierzę kopalne 
z rzędu workowatych (Marsupialia) znalezio­
ne w pokładach piętra Purbeck formacyi ju­
rajskiój, a zbliżone nadzwyczaj rlo obecnie 
żyjącego kangura. Pomiędzy oluesom juraj­
skim a najnowszerui formacyjami naszych 
czasów nie znaleziono spomiędzy zwierząt 

workowatych żadnych form przechoJnich od 
jurajskiego Plagiaulaxa do dzisiejszego kan­
gum. Bardzo niedawno dopiero, p. Lemoine, 
zajmujący się studyjowaniem pólnocno-fmn­
cuskiego eocenu, w okolicach Reimsu, zna­
lazł szczątki zwierzęcia, które ze względu na 
swe cechy, zajmuje pośrednie miejsce pomię­
dzy Plagiaulaxem a kangurem, a któremu 
nadał nazwę N eoplagiaulax. J. N. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Ga"!Jinet Zoologiczny otrzymał w tych 
dniuch w dat·ze od hr. Konstantego Branic­
kiego zwierza bezzębnego Orycteropus capen­
sis. Okaz ten jest bardzo piękny, nic mu nie 
brak, wzorowo wypchany, może być przeto 
zaliczony do celniejszych ozdób naszej kolek­
cyi. Ważny to jest nabytek, gabinet bowiem 
posiadał mniej lub więcej licznych przedsta­
wicieli wszystkich rodzajów tego rzędu, bra­
kowało tylko dwu, t. j. zwierza wyżćj wy­
mienionego i amerykańskiego Chlamydopho­
rus truncatus; ten ostatni jest rzadkością 
i nieprędko go zapewne dostaniemy. 

Wl. T. 

- W tych dniach nadeszła z Limy kolek­
cyja ptaków peruwijańskich D-ra Raimondie­
go, zasłu~onego eksploatatora tego kraj u. Wła­
ściciel wysłał ją p. Taczanowakiemu jako ma­
tet·yjał do skompletowania fauny peruwijuń­
skiej, nad którą tenże od lat kilku pracuje, 
a zamzem Jla. zdeterminowania calój tćj ko­
lekcyi. 
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Większość zebrana jest przez p. Konstan­
tego Jelskiego, który od r. 1874 do 1880 peł­
nił obowiązki pomocnika p. Raimondiego 
i wyłącznie w tych celach podróżował na pół­
nocy i na zachodzie rzeczypospolitej. Reszta 
zebrana jest przez samego p. Raimondiego 
podczas jego licznych podróży po różnych oko­
licach tego kt-aju. Bardzo ważny kolekcyja ta 
przedstawia materyjał do pracy nad fauną 

peruwijańską, zawiera bowiem przeszlo 30 ga­
gatunków dotąd przez nikogo w tym kraju 
niewykazanych, a mięozy niemi pewną liczbę 
zupełnie nowych. Prócz tego ua ona możność 
wykazania wielu nowych stanowisk dla ga­
tunków, jak niemniej skompletowania wielu 
opisów. 

Badanie Peru pod tym względem znakomi­
cie zostało posunięte w ostatnich czasach. 
Aby dać o tern wyobrażenie, dosyć przytoczyć 
tę okoliczność, że Tschudi w Faunie pernwijań­
skiój, drukowanej w latach 18-!4-46, wykazał . 
360 gatunków, zebranych w ciągu kilkule­
tnich tam podróży, ja.koteż z eksploatacyi 
swoich poprzedników. Obecnie zaś wiauomo 
o znajdowaniu się w tym kraju 1300 gatun­
Mw. Tak wielki postęp zawdzięcza sięglównie 
panom Jolskiemu i Sztolcmanowi, którzy od 
r. 1870-1881 podróżowali w tym celu w oko­
licach środkowych i północnych rzeczypospo­
litej, jak również angielskim podróżnikom: 
Bates, Bartlett, Haux.well i Whitely, którzy 
równocześnie lub nieco pierwej badali roz­
maite okolice górnój Amazony, a ostatni z wy­
mienionych przez lat kilka zbierał na połu­
dniu w bliskości granic Boliwii i Chili. Przy­
łożyli się także do tego Francuzi d'Orbigny 
i Castelneau, lecz niewiele, albowiem bardzo 
krótko i tylko przejazdem zachwycili kilka 
okolic peruwijańskich w c?.asie swych nauko­
wych podróży po Ameryce połndniowój. 

Niemało jeszcze potrzeba prac do dokludne­
go zbadania tego obszernego i wielce bogate­
go pod względem przyrody kraju. Są jeszcze 
ogromne przestrzenie przez nikogo niedo­
tknięte, a mianowicie w bliskości granic Bra­
zylii, prócz tego niemożna powiedzieć, aby 
i okolice badane były zupełnie wyczerpanemi. 

A. S. 

Ąosno.JieHo ~eosypo10. Bapmana 23 l!;eRa6pll 1882. 

N E K R O L O G l J A. 

t Ś. p. W oj c i e c h J a s t r z ę b o w­
ski w 85 roku życia umarł w Warszawie 
30 Grudnia r. z. Zmarły był magistrem 
filozofii b. uniw. Aleksandrowskiego, w któ· 
rym ukończył nauki w 1825 r., następnie 
hył preparatorem przy .gabinecie fizycznym 
(pod kierunkiem prof. Skrodzkiego ), a wre­
szcie od 18:29 adjunktem historyi natural­
nej w tymże uniwersytecie. W r. 1829 zo­
stał wybrany na czlonka Tow. Przyjaciół 
Nauk. Od r. 1836. to jei!t od chwili przy­
wrócenia wykładów w Instytucie gospodar· 
stwa wiejskiego i leśnictwa w Marymon­
cie, do 1858 był profesorem zoologii, bota­
niki, mineralogii i fizyki w tymże Instytu­
cie. Po usunięciu się od tych obowiązków, 
jakiś czas zarządzał szkolą powiatową, po­
ozem był mianowany komisarzem rządo­
wym do ustalania wydm piaszczystych 
i uprawy lasów. Jako fizyjograf, polo~ył 
J astrzębowski zasługi niemałe, szczególniej 
w dziale botanicznym i w meteorologii; 
jako znawca kraju, nie miał sobie równe­
go, gdyż piędź jego ~ażdą schodził wielo­
krotnie, zachęcając 1 prowadząc ze sobą 
uczniów Instytutu; jako pisarz i populary­
zator, zdumiewał zat·ówno płodnościfll, jak 
wielostronnością. Ale nad te wszystkie za­
lety górowały w nim jeszcze najgorętsze 
uczucia dla kraju i miłość dla młodzieży, 
jakiej przykładów nie zna dzisiejsze po­
kolenie. 

C~~;eść jego pamięci. 

Sprostowanie 
W spisie rzeczy tomu I-go '\Vszechś.wia.ła, skutkiem 

pomylki błędnie zostało podane imię p. Zmij ewskiego -
zamiast Emil ma być Eugienijusz. 

Treść: Kolibry w Pt•ru, skreślił Jan Sztolc­
man.-Gieografija jako wiedza i przPdm iot szkolny, mia­
nowicie w wyższych zakładach niemil)ckich, napisał D-r 
Nadmorski (ciąg dalszy).- Fn,nciszek Maitlund Bal­
four, wspomnienie pośmiertne, skn· śiił August Wrześ­
niow ski (dokończenie).-Światło elektryczne, przez ~ug. 
Dziewulsk iego(dokończenie).-Kalendnrzyk astronomicz­
ny .-Korespondencyje.-W sp~awie p~ania. k?g ut a n orną 
porą. -Kronika naukowa.-IIIMlom.osci b1eząc~. - Ne­
krologija.-Sprostowanie.-Ogłoszente. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

Jako tom II i III seryi 1-ój 

BIBLIJOTEKI MATEMATYCZNO-FIZYCZNEJ 
wydawanej przez A. Baranieckiego z zapomogi 

Kasy pomocy naukowej im. Mianowskiego 
wyszły z druku 

Wiadom ości początkowe z fizyki, S. Kra msztyka. 
Kartonowane. 

Cena książeczki 1-ój kop. 30, 
książeczki II-ej kop. 45. 

Druk K. Kow:.tlewskiego, Królewsk:.t Nr. 23. 
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